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mieszczona w onegdajszym num erze, nie u sz ła  
zapewne uwagi naszych czytelników. N ie od- 
rzeczy w szakże będzie zdaje nam s ię , obszer­
niej cokolwiek rozw inąć, o co rzecz idzie. Bank 
listów zastawnych czynszowych (L andren ten-bank  ) 
niebawem będzie wprowadzony, skoro w yszło  
jak  nam to korespondent donosił, rozporządzenie 
ministeryalne nominowania dyrekcyi tegoż się ty ­
czące. O Ł andrentenbanku, często już w dzien­
niku naszym mowa by ła . Jak o  o projekcie do­
p iero , w zeszłym  roku w N r. 1 6 8  i 2 2 7  są  
w tym względzie korespondeneye; jako  już  o u -  
stawie p isa ł do nas korespondent w numerze 6 7  
a  szczególniej w N rze 1 0 7  tegoż roku. P rz y ­
pominamy więc tylko p o k ró tce , że czynsz roczny 
od włościan pomnożony zostanie przez cyfrę 2 0  
i tworzyć ma k a p ita ł, który otrzym a w łaściciel 
w papierach 4 %  przez rząd gwarantowanych. 
U traca przeto piątą część k ap ita łu , albowiem 
przy regulacyi czynsz jako procent 4 %  od ka­
pitału  b y ł porachowany.

T ą  piątą częścią rozporządza rząd w ten spo­
sób , iż jedną  jej połow ę strąca w łościanom , 
w  prosł jako darowiznę, drugą zaś rachuje na 
koszta i a inortyzacyą, która w  przeciągu lat 5 6  
nastąpić winna. N ie będziemy tu mówić ani o 
ustawie ani o jej politycznej dążności, lub eko­
nomicznej wartości odw ołując się do wspomnia­
nych a rty k u łó w , gdzie rzecz ta  dostatecznie ob­
jaśnioną zosta ła . P o w ie m y  ty lk o  s łd w k o  o s t o -  
suilku jak i zachodzi między Tow arzystw em  k re- 
dytowem Poznańskim  czyli L andszaftą  i L an d - 
rentenbankiem. Pożyczka jak  wiadomo landszaf- 
towa dochodzi połowy wartości dóbr w edług  o - 
brachowanej przez nią taksy. W  ten obrachu­
nek w chodziły już te same czynsze od włościan 
jako  procent od istotnego kapitału. K ap ita ł prze­
to będąc jedną z pozycyi w tak s ie , połow a te­
goż tkwi w pożyczce. Jak ież  więc ma zając 
stanowisko landszaftą w  chwili, gdy  Landrenten- 
bank oddaniem kapitału  czynszow ego w ręce 
w łaścicieli, um arza w istocie ten sam k a p ita ł, 
którego ona połowę w ypożyczyła w pew ności, 
że ca ły  w dobrach istnąc będzie?

Otóż w łaśn ie kw estya nad którą dziś w księ­
stwie poznańskiem otw orzyła się polemika. W a ­
żność jej bije w oczy, ale oraz i trudność w roz­
wiązaniu. Przepom nąc tu me w olno, że land- 
szafta  kapitał daleko w iększy w taksie obhczy- 
ł a ,  aniżeli będzie ten, jak i Landrentenbank w y­
płaci, a zatem jeżeli odebrać się zdecyduje po­
życzkę sw o ją , nie połowę już, ale daleko wię­
kszą częśc wypłaconego kapitału  zabrać jej 
przy jdzie, jak to dokładnie obrachowane w ko- 
respondencyi wyczytujemy. M aszże więc land- 
szafta zatrzym ać listy czynszow e, czyli zrzec 
się swego do nich prawa?

Sądzim y iż nam nikt tego za zarozum iałość 
nie poczyta, choc się ośmielimy w takiej odle­
g ło śc i nieobeznani dostatecznie z miejscowemi 
stosunkam i, pozbawieni nawet dzienników poznań­
skich, myśl naszą  w tej mierze wypowiedz.ee. 
Z daje  nam się bowiem, iż w kwesty, tej je s t 
zasada  od której odstępować w żadnym razie 
nie wolno. Z a sa d ą  tą jest cel mstytucyi towa­
rzystw  kredytowycn. Nim j est przeistoczenie 
w kapita ł obiegowy kapitału nieruchomego, czy li 
raczej tworzenie kapitału . W szystk iego  zatem 
co tylko do powiększenia lub zabezpieczenia te­
go celu posłużyć m oże, a w jego znajduje się 
z a k res ie , winien instytut strzedz i pilnować jako ;

praw  nietykalnych. W sze lk ie  od tych praw ideł 
zboczenia i wyjątki osłab iają  g o , ’ zmniejszają 
albowiem s iłę  produkcyjną, 0 którą jak  najwię­
kszą starać się leży w jeg o  istocie, albo pewność 
która jest podstaw ą jeg o  istnienia. T dla tego 
gdybyśm y powołani byli do zajęcia g ło su  w tej 
kw estyi, przyłączylibyśm y do opinii tych, którzy 
pomimo kwitnącego stanu Landszafty i pomimo 
chwilowej potrzeby kapitałów  w jakiej się znajdują 
w łaściciele ziemscy k s ię s tw a , co więcej w brew, 
tych dwóch przyczyn nie w achają się oświadczyć 
za  zatrzymaniem przez landszaftę należących jej 
się listów czynszowych i to naturalnie w najwię­
kszej zupełności kwoty jej należnej. S tan  bo­
wiem kwitnący instytucyi lanszaftowej dowodzi 
jaw n ie , że celowi swemu odpow iada, czyli że jes t 
bogactwem narodowem. Pom ijamy tu zarzut m o- 
gący  nas spotkać, iż druga pożyczka landszaf- 
towa s ta ła  się jedną  z przyczyn upadku wielu 
majątków. B y ło  to ja k  dobrze zau w ażał nasz 
korespondent (TVr 1 0 7 )  nadużycie środka mobi- 
lizacyi; wina przeto okoliczności i ludzi a  nie in­
stytucyi. Zrzeczenie się listów czynszowych uj­
muje jej bogactw a i ujmuje bezpieczeństwa, któ­
rego nigdy nie ma za wiele. Postępując tylko 
ciągle w jednym  i żywotnym kierunku, i to z nie- 
p rzeb łaganą konsekwencyą zak ład y  kredytowe 
dochodzą pom yślności; korzyści zaś które w te­
dy dla kraju z tego ź ród ła  p ły n ą , są  nierównie 
w iększe, aniżeli te które chwilowo i częściowo 
m ogą tu i owdzie, przynieść rozrzucone kapitały .

Z d a n i e m  naszem 7 k a p i t a n y  z l i s t ó w  cz jn szo-
w ych , niemogą ż a d n ą  m iarą  stanowczej zrobić 
zmiany w potrzebie ogólnej kapitałów , jak a  w księ­
stwie czuć się 'd a je , ani w nachyleniu się m a- 
jątkowem  prowincyi, którego zaprzeczyć n iem o­
żna. P rzy jd ą  one w większej masie tylko wię­
kszym posiadaczom , a  ci i tak łatw iej zaw sze 
takowe zn a jd ą , i nie znajdują się zwykle w tak 
koniecznej potrzebie; jest to w  naturze rzeczy. 
A by  zaś mniejszym w łasnościom , w najtrudniej— 
szeni znajdującym się położeniu przyjść m ogły  
w pomoc, potrzeba żeby te w łasności w pewnej 
tylko proporcyi do kapitału czynszow ego b y ły  
obciążone. Ó ile wiemy ma. się wcale in acze j, 
i dla tego wnosimy, iż tak wielkiej korzyści jaką 
by krajowi niezawodnie przyniosło przyspiesze­
nie am ortyzacyi ogólnej tak znaczny k ap ita ł, 
gdyby należytość przez landszaftę odebraną zo­
s ta ła ,  nie potrafi nigdy zrównoważyć podratow a- 
n ie , a  choćby nawet uratowanie pewnej w edług 
nas bardzo ograniczonej liczby w łasnośc i, u— 
w zględniając nawet jak najbardziej kw estyą na­
rodow ości, której mówiąc 0 Landszafcie dowo­

d y  b y ło b y  zbytecznie.
tego cośmy powiedzieli pokazuje s ię , iż nie 

t} Iko obstaw alibyśm y za zatrzymaniem przez land­
szaftę listów czynszowych w ilości jej należnej, 
a e nadto za  zajęciem tychże przez nią na am ur- 
yzacyą. Lubo jednak  dodać winniśmy, iż wier­
ni zasadzie i przeciwni wszelkim wyjątkowym 
postępow aniom , wolelibyśmy w ostatnim razie 
wi ziec zatrzym ane listy czynszowe przez L a n d -  
sza tę jako  depozy t, aniżeli zrzeczenie się przez 
n‘$ eJ 'ęhnjm i większej Pewności i bezpieczeń- 
nałeż? a  s '§ w ^  °k°ficzności z praw a

Otóż w krótkości uw ag i, któreśm y bardziej w celu 
wyśw iecenia kw esty i, czytelników naszych nie- 
wą p iwie zajm ującej, aniżeli w zam iarze jej ro -

żyw y interes jako

me ekonomiczno finansowe, ale nadto, iż czujemy 
c a łą  jej w ażność dla k ra ju , będącego jednk 
z prowincyi dawnej P o lsk i, od którego w nie 
szczęściu naszem odbieramy tyle dowodów w sp ó ł­
czucia i pomocy. ’

(D alszy ciąg nót dyplomatycznych w sprawie ko­
ścielnej w Sardynii) .

III . Odpowiedź m argr. A zeglio  do mar. Spinoli 
posła  króla Sardyńskiego przy dworze rzymskim, 
na notę kard. Antonellego um ieszczoną w N . 171  
Czasu.

ru ryn  2 4  lipca 1850. Panie margrabio! List któ— 
ry mi JE . n adesła ł, zd‘.jąc sprawę z konferencyi 
tnianej z JE . kardynałem Antonelli i następny, w któ­
rym nadesłałeś mi protestacyą zaniesioną w imieniu 
J. S. przeciw uwięzieniu X. Varezini arcybiskupa 
Sassari dały mi poznać, że dwór rzymski, opierając 
się na zasadach w yrzeczonych  przezeń w notach z d. 
9  marca i i i  kwietnia utrzymywać chce i nadal, że
prawo z 9 kwietnia znoszące jurysdykcj ą duchow na 
jest pogwałceniem poprzednich umów zawartych z Sto­
licą ś.,^co spór toczący się między obydwoma dwo­
rami sprowadza do następnych kwestyj:

„Czy wolno jest jakiemu’rządowi gw ałcić traktaty

J & i u S t f t ' ”*  " raciwie ( ł  egli — P '* * ™ -
Tem skorzej uwalniam się od odpowiedzi na to dru­

gie pytanie, ile, że jest zawarte w  pierwszem i mie­
ści w sobie wyrażenie niezwyczajne w jeżyku dy­
plomatycznym, wyrażenie które jestem przekonany, 
wymknęło się uwadze JE . tak, iż niechciał mu na­
dawać takiego znaczenia do jakiego bvłoby zdolne.

„ Z  p r z y k r o śc ią  r ó w n ie ż  sp o s tr z e g łe m , ż e  n o ty  z  9
m a r c a  i i - i  k w i e t n i a  o g ł u s z o n e  b y f y  w  d z i e n n i k a c h
obcych i krajowych znanych z przychylności dąże­
niom dworu rzymskiego; te przedwczesne komunika­
c je  nie odpowiadają wcale zwyczajom dj'plomatycz- 
nym, ani zwykłemu postępowaniu innvch gabinetów 
wywołują one namiętności i polemikę' w  kwestvaeh 
należących do rządu, gdy przeciwnie życzyć należy 
aby wtedy dopiero udawano się do publikacyi, kiedv 
wszystkie środki dyplomatyczne zostały wyczerpane 
i kiedy ministrowie odpowiedzialni powołani są do 
zdania sprawy z negocyacyj im poruczonych.

„Po tej uwadze muszę jeszcze odwołać się do de­
peszy z d. 3  czerwca, w której przedstawiłem JE . kar­
dynałowi Antonellemu różnicę zachodzącą, między 
konkordatami zawartemi ze stolicą ś. a traktatami któ­
re  ̂zostały podpisane przez mocarstwa świeckie jako- 
tez następnościami które ztąd wrzajemnie obowiązują 
prawa oba państwa, czego w pierwszym razie oko­
liczności często niedozwalają. Dodam nadto, że choć­
byśmy przypuścili, co być nie może zupełną jedno­
znaczność konkordatów.- z traktami, w takiej hypote- 
zie jeszczeby ztąd nie wypadło, aby pretensje dwo­
ru rzymskiego, lepiej były niżli są teraz uzasadnione.

„Ho przyznając, że traktaty wónny być nieustannie 
zachowywane i to jak  najściślej, i że jeżeli nie za­
wierają żadnej klauzuli ostatecznej albo oznaczonej 
epoki ich expiracyi, albo nareszcie jakowego warun­
ku (rwanie ich oznaczającego, winny b jć  uważane 
jako obowiązujące dopóki nie zostały zniesione albo 
unieważnione za wrzajcm nem  zezw -olen iem  stron kon­
traktujących, trzeba wszakże zgodzić się, że zasada 
ta nie jest tak nieuchronna, aby nie przypuszczała 
żadnego wyjątku, że zatem kiedy wyjątkowy przy­
padek zachodzi, uwalnia on już państw o od obowiąz­
ku zachowywania traktatu, nie kładąc na jego karb 
złamania wiary, jakto czyni łaskawie J . Eminencya

zględem rządu sardyńskiego.
nt7p uszło zapewne uwagi wysokiejw  z

„iaic um»<- # „ -kiej p rzezorności
kardynała  Antonellego znaczenie  nadawane przez pu­
blicystów s ław n ej  klauzuli Rebus sic s tan tibus  k tó -

i'/>L i i .  .  ̂ .
blicystów sławnej — kio
„  jest d o , o » n .  we wszystkich traktatach i ni
w7eczy " ' " '  Z ? 1 n i/.ł  i , 1 K°name już stało
się niemoźhwem. Otoz aczkolwiek rządy rzadko zga­
dzają się 1 V. .. koniecznych na odwo­
łanie się doJ ej^*JUZU}' aby uniknąć pozoru, iż chcą 
j ą  zastosować usprawiedliwiając egoistyczne dażno- 
śni liih zamieszanie rnumn J  ,twum;

tyczne ...vFuuunne i w rzeczy sanwj, —  
sarzy prawa publicznego o niem nie wątpił.
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szerne 
Kuli
gdy nie 'potrzebuje by ,
dorozumiainym p r /y  wszystkich traktatach przewaza 
iąc nad wszystkiemi. Zasada ta utrzymywana przez 
dawnego prezesa rady ministra na posiedzeniu Izby 
p a r ó w  w e  Francvi z d. 1 3  lutego 1 8 4 8 ,  i to w cza­
sie uroczystej dyskussyi do traktatów odnoszącej prze­
konać m o ż e  J .  Eminencyą, jak a  jes t  opinia ludzi sta­
nu i publicystów w tej kwestyi i wykaże, źe przy­
jęcie  tej zasady nie stanowi jeszcze pogwałcenia pra­
w a  internacyonalnego.

„Nie chcąc tu cytować różnych autorów, którzy od 
XVII w. aż do dziś dnia rozbierali rzeczoną kwestyą 
jak  np. Henryka Cocceya, który napisał ex  professo  
rozprawę o klauzuli: Rebus sic stantibus  ograni­
czę się tylko na odwołaniu się do powagi p. H enry­
ka W heatów dawnego ministra Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki przy dworze berlińskim. Dzieło tego 
dyplomaty o prawdę internacyonalnem powszechnie 
je s t  uważane jako obraz obecnego stanu umiejętności 
a p. Pellegrino Rossi w osobnym artykule umieszczo­
nym w Revue franęaise  z r. 1 8 3 6 ,  ceni to dzieło 
jako wyższe pod wieloma względami nad dzieła Wol­
fa, Wattela, Martensa.

„Tłómaczenie z angielskiego: '/jasad prawa iner- 
nacyonalnego d okonanem  było za staraniem samego 
p. Wheaton i ogłoszone w Lipsku 1 8 4 8 .  Autor na 
s. 25  T. I wskazuje dwa wypadki, w których trak­
taty przestają być obowiązującemi.

1 )  „Jeżeli jedna lub d r u g a  strona kontraktująca tra­
ci swoję egzystencyą jako  pańsfwo niepodległe.

2 )  „Kiedy wewnętrzny zak ład  jednego lub drugie­
go państwa tak zos ta ł  zmieniony, że czyni traktaty 
nie dąjącemi się zaslósować w  okolicznościach c a ł ­
kiem różnych od tych wobec których zostały  
warte.

„Skoro ten drugi wypadek odnoszący się zupełnie 
do obecnych warunków politycznych Piemontu, zos ta ł  
wykazany dokładnie w ciągu dyskussyj parlamentar­
nych, które poprzedziły przyjęcie praw a z d. 9  kwie- 
tnia, i gdy zasada ztąd w ypływ ająca  w7 poprzednich 
swoich depeszach, do których się odwołuję, była do­
kładnie wyłuszczona, mniemam, że mogę się w strzy­
mać od przytoczenia tegoż samego dowodu w  pomoc, 
któreg o  dość mi zacytować imiona kilku publicystów. 
P r z e k o n a n y  j e s t e m ,  ż e  J E .  nie zechce zaprzeczać 
p o w a g i  ja k a  s i ę  p r z y n a le ż y  ich  opinii.

„N a konferencyi którą pan miałeś z kardynałem 
Antonelli podobało się JE . utrzymywać, ze  nawet 
według statutu konstytucyjnego rząd J .  K. Mości nie 
u w aża ł  się za uwolnionego od konkordatu co do są ­
dów duchownych, a w poparciu tego twierdzenia przy­
pomniał poprzednie negocyacye rozpoczęte ze stolicą 
ś. przez pełnomocnego ministra J .  K. Mości, jak  nie­
mniej projekt napisany jego ręką  na propozycyę rzą ­
du Sardyńskiego.

„Przypuszczając fakt zacytowany przez JE .,  nie 
mogę równie przypuścić , aby by ł  niekorzystny dla 
rządu J .  K. Mości i praw7 przyznanych mu statutem 
konstytucyjnym, bo dowodzi tylko, że chciano użyć 
wszystkich środków możliwych dla utrzymania zgody 
między dworami przed prawnem zniesieniem 'sądów 
duchownych. Rssąd królewski nie ma bynajmniej po­
wodu żałowrania tego co uczynił w tej okoliczności, 
ponieważ d a ł  świadectwo głębokiego szacunku, jaki 
winien mieć kraj katolicki dla stolicy ś. i naśladował 
p rzyk ład  państw a sąsiedniego, który chcąc rozwią­
zać w  r. 1 8 4 5  stowarzyszenie religijne nieuprawnio­
ne i mogąc to uczynić w7edług praw  istniejących, li­
zną ł jednakże za stosowne w7y s łać  poprzednio do Rzy­
mu p. Pellegrino Rossi, jako nadzwyczajnego ministra 
dla uproszenia interwencyi w ładzy  papieskiej. W  o- 
wej epoce kilku członków Izby deputowanych w oba­
wie, aby :lw'ór rzymski nie korzysta ł  później z tej 
missyi na szkodę praw narodu, interpellował bezzwło­
cznie ministra S. ŹS. i zw rócił jego uw7agę na na- 
stępności, które po tym wypadku zdarzyć się mogły.

„Skoro ministrowie i w iększość Izdy deputowanych 
przychyliła się do stanowczej i kategorycznej dekla- 
racyj wniesionej przez pana Thiersa w odpowiedzi na 
interpelacye na posiedzeniu z dnia 3  maja t. r. de- 
klaracyi w tych słow ach w yrażone j: „Zastrzega się, 
iż uznajemy, że praw a mają moc w ykonaw czą , że 
ich wykonanie je s t  nieodzowne i że jakikolwiek bę­
dzie rezultat negocyacyj, wykonanemi będą,"— aby7 
Usunąć wszelką wątpliw7ość objawioną w7 tej sprawie, 
?a V̂o,t°wano następny porządek dzienny. „Izba ufa- 
jąc? że rząd królewski czuwać będzie nad wykona- 
niem praw, przechodzi do porządku dziennego."

»£T|,e. Us*ło uwagi rządu J .  C. Mości znaczenie te­
go ,a ", u’ *Iedy po ogłoszeniu statutu s ta ra ł  się poro­
zumieć z aworeni rzymskim , za  nim pod dyskusya 
parlamen u przełożył projekt do praw a, który został

tnia b. r. co jeszcze bardziej dowodzi, jakiem 
uczuciem zgody . usz mnvania przPj ęty by ł  rząd J .  
K. Mości w obec stolicy J . ś . * .

wy i czynu lub własne swoje prawa uczynił w ąt-  
pliwemi.

„Dopóki J. Eminencyą nie uzna za stosowne wy­
toczyć dyskusyą nad arfykułami statutu, według któ­
rych mniema, iż może dowieść, że poprzednie umo­
wy zawarte  z stolicą świętą nie mogą być zmienio­
ne przez w ładze  prawodawcze Królestwa bez po­
przedniego upoważnienia J .  Ś. żadnej inrCyatywy 
w tym względzie nie wezmę i będę się u waza; za 
uwolnionego od obowiązku usprawiedliwiania rządu 
królewskiego."

„P rzesy ła jąc  JE .  uwagi i konkluzye zaw arte  w tej 
depeszy, abyś je pan mógł zakomunikować, a nawet 
doręczyć kopią JE .  kardynałowi Antonellemu, prze­
konany jestem, że podadzą mu dokładną wiadomość 
o czynnościach rządu J. K. Mości. Racz JE .  przy­
ją ć  itd. (podp.) (TAzeglio .

* IV . D epesza rnarg. d’A zeglio  do marg. k p i-  
noli posła Sardyńskiego przy dworze rzymskim-

„T uryn  2 4  lipcu 1850. Panie margrabio! u ząd  
królewski był nadzwyczajnie dotknięty, iż odebraw­
szy protestacyą w imieniu J .  S. z powodu uwięzie­
nia na mocy wyroku ks. Varesini arcybisk. Sassari 
w jego własnym p a ła c u , nie mógł protestacyi tej 
wziąść na uwagę, ani odpowiedzieć na nią w sposób 
odpowiedni życzeniom wyrażonym przez naczelnika 
hierarchii kościelnej. Rząd J .  K. M ości, nie chcąc 
tworzyć niepotrzebnego nieporozumienia między w ła ­
dzą wykonawczą, a sądowniczą, do której, jako o- 
bon iązanej śledzić i karać przestępstw a , należało 
osądzić arcybiskupa Sassari oskarżonego, iż w okól­
niku rozesłanym między duchowieństwo, w yzyw ał 
do nieposłuszeństwa ustawie rządow ej, musiał się 
ograniczyć na zaczerpnięciu potrzebnych informacyj
0 śledztwie odbytem w tym celu i przesłaniu ich na­
stępnie W. Ex. dla zakomunikowania ich JE .  kardy­
nałowi Antonelli i wszystko to zrobione było w ła ­
śnie w swoim czasie. Ze zaś do informacyj doty­
czących wzmiankowanego procesu dołączono wy­
rok wydany przez sąd z doniesieniem, że orzeczona 
kara ju ż  by ła spełniona wyrokiem prewencyjnym, 
któremu uległ skazany, nie była więc potrzebna dal­
sza komunikacya o aresztowaniu arcybiskupa S assa ­
r i ,  które w yw oła ło  protestacyą J .  Ś. Lecz choćby 
śledztw’o nie było ukończone, albo kara nie w ype ł­
niona, rząd JK . Mości nie mógłby interweniować na 
korzyść skazanego, chyba na drodze ła s k i ,  ktorąby, 
jak się spodziewać należy, ud z ie lon o  w sp o só b  o d -
p o w ie d n i  ż y c ze n io m  J .  S - ? b y le b y  ty lk o  k.S. V a re s in i
odw oła ł  się do tej prerogatywy królewskiej. Z u p e ł­
ne niepodobieństwo dla rządu zmienienia stanu rze­
czy zaprowadzonego praw7eni z dnia 9 kwietnia i ko­
nieczny obowiązek włożony nań czuwania nad sza­
nowaniem tego praw a tak dobrze, jak wszelkich in­
nych — są to dwie rzeczy tak jasne same przez się, 
że nie mogą zejść z oczu JE .  kardyn. Antonellego i 
winny go nakłonić do wyrzeczenia się wszelkich pre- 
tensyj i żądań, którym nie można uczynić zadość nie 
wtrącając kraju w powszechne zamieszanie i niebu-
rząc statutu fundamentalnego.

„Rząd królewski, przejęty uczuciem najwyższego 
uszanowania dla stolicy apostolskiej, z boleścią wi­
dzi, iż w7 skutek protestaey' zaniesionych przez sto­
licą świętą przeciw pravfu ® ńnia 9  kwietnia, pra­
wu poczytywanemu za antykanoniczne, kilku człon­
ków7 duchowieństwa dozwoliło sobie od posłuszeń­
stwa się uw7olnić , tak dalece, iż postawiło i może 
jeszcze postawić w ładzę  sądową w smutnej konie­
czności nakazania śledztwa przeciw sprawcom podo­
bnego oporu.

„Mimo ciężkiego i opłakanego niep .rozumienia, ja­
kie zaszło między dwora®1’’ rząd sardyński ufa, że 
J .  Ś. będzie mogła zasięgnat  ̂ łagodniejszych rad, 
szczególniej, jeżeli się przekona, &e przyczyny, dla 
których prawo z dnia 9  kw iem a było sankeyono- 
w ane, nie wynikły z jakowfS0® uczucia nieuszano- 
wania lub braku ufności najwyższemu naczelnikowi 
hierachii kościelnej, ale z konieczności, której trzeba 
było uledz, aby wszystkie przepisy statutu funda­
mentalnego, przewiedzione b) y w praktykę. Ze zaś 
te przyczyny rozwinięte b), - P°Przednio w rozmai­
tych depeszach, które ndą 1 sP?S(,bność napisania 
z tego pow odu, a mianowicie ,w n.oc!e’ w której przed­
stawiłem uwagi odnosząCe s}9 0 kwestyi praw a in­
ternacyonalnego, proszę Pa n a > abyś chciał
zwrócić uwagę J E .  kafdynała  Antonellego na ich 
treść i pozostawić mu kopją 0 e^nęj depeszy odno­
szącej się do poprzednich * t 'Y°yzącej ich część nie­
ro z łą c z n ą . -  Cpodp.) d’A ^ ’9lł0-

Przegląd Polityczny.
Dzienniki francuskie więcej ^iż za zwyczaj zajmują się 

obecnie sprawą niemiecką.* / ,.ie aaiie?zczamy tych arty- 
kulów, bo w większej części jezli się czerń odznaczają 
to chyba płytkością poglądu i francuską nieznajomością ■ 1______________________________________________1 -WX 7 3  R ń n i l m  m  I I  r% , t . !

stanowczo p yjijty i sankeyonowany dnia 9  kw ie- to cnyDa piymoscią pog ląuu  * **“**vusKą nieznajomością ,
- -,es2cze bardziei dowodzi, iakiem tego wszystkiego, co leży p° za rlenern. Tylko Debaty

czynią wyjątekj nie są one wolne od jednostronności ale '
K. Mości w once Sl”‘!v'y ®wię tę j , ale stąd niemożna przynajmniej rzecz z pewną świadomością traktują. W je-
wnioskować, aby zrz  się swej wolności inieyaty- dnym z ostatnich artykułów, który kwestyi niemieckiej

poświęciły, wystawiają one, że Niemcy chorują na ślepy 
patryotyzm, który ich stawia to w wiekach średniowie­
cznych, to nazajutrz bitwy pod Lipskiem. Patryotyzm ten 
germański zowią Debaty teutonizmem.

„ Żyje on , mówi ten dziennik w sercach niemieckich, 
wkorzenił się w ulubione ich słabostki, w scholastyczne 
przywiązanie starożytności, w miłość systematów. Teu- 
tonizm zachował swoich reprezentantów i bochaterów i 
niemałą gra rolę w obecnym sporze między Danią i Szle- 
zwik-Holsztynem. Kwestyą opartą na jednym punkcie 
prawa feudalnego zamienił w ruch rewolucyjny. Zwaśnił 
między sobą mieszkańców, zazwyczaj zimnych i rostro- 
pnych, podżegając ich miłość własną , w7mawiając w Niem­
ców złączonych od wieków z koroną Duńską, źe ten 
związek obraża ich honor, a ten honor nakazuje im zlać 
się w ojczyznę niemiecką, która istnieje tylko we śnie. 
Utworzył Marsyliankę anti-duńską, w której tajemnice 
swoje wyjawił: „Szleswiku, ty którego inorze okrąża swe- 
mi bałwany itd." Jest bowiem teutonizm nie tylko exal- 
tacyą polityczną, ale i ambicyą obliczającą. Trzeba mu 
portów na okręty które stawiać zamierza, aby pokazać 
cud wzrostu potęgi morskiej w kraju najbardziej lądo­
wym w Europie, a nie pałałby tak gorącą miłością dla 
braci Szlezwidzanów, gdyby się od nich nie spodziewał 
podarku z nadbrzeźów morza Bałtyckiego. Namiętność ta 
drażliwa i niezręczna tak opanowała kwestyą, że gabine­
ty popchnięte opinią musiały się cofnąć, aby się dalej nie 
kompromitować. Z awanturniczej fantazyi rządu Pruskie­
go, korzystał zarówno w sprawie Szleswickiej jak z teo­
retyków jedności w sprawie organizacyi Niemiec. W obu 
kwestyach wywoła tylko żal po sobie.“

* Lwów 26 sierpnia. Zapowiedziana na dzień urodzin Cesarza 
wielka zabawa ogrodowa na rzecz pogorzeli m iasta w aszego, dla 
niepogody odłożona zosta ła  do oktaw-y to je s t  do wczorajszćj nie­
dzieli; i pomimo tego, żeńcie już cały  jej program drnkowali, w ar­
ta słów  jeszcze pare, bo przew yższyła oczekiwanie nasze a zasa­
dzała się na tera , aby wam jak  najwięcej uzbierać. Nie w nadziei 
zabawy ale w chęci niesienia wam pomocy już z południa tłumnie 
garnęła  się publiczność do ogrodu; a w łaśnie że nic sz ła  dla za­
bawy7, znalazła  jćj podostatkiem. Dla tego też przedewszystkiem 
dzięki wam zacni mężowie i łaskaw e panie, coście się trudnili tą 
zabawa najpiękniejszą ile pamiętamy, i najszlachetniejszą celem swo­
im, boście te kilka krajcarów  straconych w ogrodzie oprocentowali 
błogosławieństwem  dzieci biednych Krakowianów7, wdzięcznością 
całej polskiej ziemi. O piątej odegrała orkiestra  teatralna w g łó­
wnej altanie koncert wielki złożony z najpiękniejszych wyjątków 
oper i całych sztuk muzycznych. Lekki w ietrzyk roznosił melo- 

j dyc po całym  ogrodzie, a huczne oklaski za każdym grzm iały ka­
wałkiem. Najwięcej się podobały mazur Kąckiego i serenada no- 

] cna. 0  szóstej zaczą ł się teatr: Krotochwila wiedeńska Sicieto  
rzem ieśln icze  i do okoliczności zastosowany obrazek pięknym w ier- 

; szem p. J . N. Kamińskicgo W esele no P odgórzu. W śród godowych 
j  pieśni i ochoczych pląsów waszego ludu fpanna Wilchelm i panna 

W erner odtańczyli solo-m aznra z taką ochotą i sz tuką, jak  dotąd 
nic podobnego nie widzieliśmy na scenie naszej;J biją na gw ałt 

| w  mieście, wpada wójt zadyszany z okropną wieścią pożaru , i 
padłszy na kolana z c a łą  weselną drużyną wzywa boskiej pomocy, 

j poczent lecą do m iasta, i odsłania się widok straszliw y, cały  gród 
jakby  morzem oblany płomieni, chmury dymu iskrami zarzew ia na­
dziane; słychac jęk dzwonów ogniowy, szturm  bębnów, w iatr roz- 
uzdany, przeraźliwe trzaskanie palących się dachów, rozpaczające 
krzyki ludu, i wydziera się jakby z krwawej duszy śpiew7, żegna- 
jąoy pamiątki n asze , zabytki świetności dawnej przekazujący Bogu 
i św iatu rzewny płacz narodowy, jako w szystko, czem sobie ulżyć 
możemy. W torow ał chór teatralny , zaw tórow ała Publiczność, a 
do k o ła  spostrzegłem  łz y  ciche a na niebie gwiazdy i smętną twarz 
księżyca, jak  gdyby i niebo nam chciało swoje okazać w spółczu­
cie. I pocieszeni rozsypaliśm y się po ogrodzie gorejącym  tysiąca­
mi lamp; g ra ły  na przemian muzyki pułków Lichtenstein i A leksan­
der; tu cyfra cesarska jakby w dyam cntach; tam znów w prze­
źroczach najpiękniejsze widoki k rakow skie: Brama F lo ry ań sk a , ko­
ściół Panny M aryi, Zam ek, Kollegiuin Jagiellońskie i kościół Stej 
Anny; zaczęły się ognie sztuczne, rażą  słońca bengalskie, lecą 
w górę wężowe rakiety  rozpękując się w jasne gwiazdy. Do urn 
loteryjnych dopchać sic niem ożna bo w przecięciu każden 15ty los 
w ygryw a , a fanty, jakich jeszcze nigdy nic było. Rzeczy srebrne, 
z ło te , porcelana, szk ła  drogie, m aterye lite i różne inne rzeczy 
tak- galanteryjne jak  i do potrzeb domowych. Liczba ich dochodzi­
ł a  do 1500; najpiękniejszy fant d a ł p. Sieradzki całe umeblowanie 
salonu w wartości 130 z łr . Dzieci próbują szczęścia w osobno im 
urządzonej g rze ; i niemal każde cieszy się pamiąteczką jaką . Jak  
już  w y rzek łem . nie szliśmy do ogrodu dla zabawy, a  znaleźliśmy 
jej podostatkiem; zawdzięczyó najwięećj wydziałowi miejskiemu, 
który się z a ją ł całym  zarządem. Dopiero w późną noc rozchodzić 
się zaczęto. Czystego dochodu jeszcze nie wiemy, ale przew yższył 
oczekiwanie nasze.

— 27 sierpnia. Winienem wam raport z dwóch tygodni; nic nie 
zaszło  ważnego. Na ostatniem posiedzeniu w ydziału m. toczyła  się 
rozpraw a względem zniesienia jatek  ż jdow skich jako jedynej przy­
czyny drogiego u nas mięsa. Katoliccy rzeżnicy nie mogą w y trzy ­
mać konkurencyi z żydowskicmi, zawsze bywają podkopywani. Aleó 
trza  było koniecznio uwzględnić , źe czterdzieści familij mogło pójść 
na żcbraczki, dla tego tylko zastrzeżono warunki pewne, pod któ­
rymi kupyw ać, bić i sprzedawać mogą. W arunki te jednak, ile 
wyrozumieć m ogę, tak są  postawione, że i dwa miesiące żydow­
skie ja tk i utrzym ać się nie zd o ła ją ; a  w takim razie uchw ała ta 
ca ła  nie zmierza da celu, to jes t do zniżenia ceny m ięsa; bo żydsi
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zapewne zaczną się procesow ać, rz%d im przyzna prowizorium , a  
wtedy dopiero zaczną się  prawdziwe nadużycia.

Za ciekaw ość opowiadają tu sobie, że ks. arcybiskup k a za ł za ­
konom przedłożyć stare sfatuta, i podług tychże re formować  je  
zam yśla.

C a ła  za łoga  nasza ma być po największej części zmieniona. Ba­
talion Hartman w ym aszerow ał do W ęgier; przyszli z pułku A le­
ksander, a tymi dniami mają przyjść Lciningen. W czoraj oddział 
kilkudziesięciu z konnej żandarmeryi w y ru szy ł ztąd do Krakowa.

Donoszę wam także, że mamy mieć fabrykę cygarów  w e L w o -  
. . .e ,  która do 600 ludziom zapewnie może zarobek. Miasto propo­
now ało rządow i, aby sobie w y sta w ił stosow ne domostwo; p rzyszła  
jednak z m inisteryum , że tylko nająć chce w tym celu parę ka 
mienie.

J a r o s ła w  24 sierpnia. (K or.). Oczekujemy z tęknotą zaprowa­
dzenia ordynacyi gm innej, bo widzimy w niej jakąśkolw iek nadzie­
ję  zmiany tego, co dzisiaj się dzieje. Niedaleko Jarosław ia , w do­
brach księcia Konstantego zartoryskiego, j est w ieś R yszkow a W o ­
la. W  niej było mnóstwo pustych ról chłopskich od dawnych cza­
sów , które dwór obrabiał, za me podatki p ła c i ł ,  i które po zapro­
wadzeniu od wysokiego rządu „owego w  U alicyi inwentarza, dwo­
rowi b y ły  przyznane. i opi, w tej w si chcieli te pustki dla s ie ­
bie pozyzkać. Udali się  z supliką do cyrkułu Przem yskiego . któ­
ry, albo się gruntownie n ieza s ta n o w ił, alb,, ich twierdzeniom „ -
w ie r z y ł, i przyznał te w szystk ie  pustki chłopom, p ozw olił im z a - . , -   . . .  „
siew ać, nawet n ak a za ł, aby dominium, jakiekolw iek pustki sic | eCZ . Sl' zaPatl'“je. Z nią listy  moj e poprzednie są w zupełnej 
w gruncie pańskim zn a jd o w a ł., te między chłopów  rozdało. C h ło - j * u tylno winienem dodać s łó w  kilka o tem , co przez pra-
pi pozabierali i pozasiew ali te pustki w zesz łym  roku pod zimę. R * e**V niemieckiej do HoU*,ynu  rozumieć można. Deklara-
Dwór poda-f '« kurs do w yższego sądu i otrzym ał sw e grunta. C yr- C>’a 17 w rz««nia 1846 bundestagu w e Frankfurcie lic z y ła  w rzędzie
k u ł w ydał teraz św ieży  dekret, potępiający chłopów żądanie i przy- /T ' ’ pravi; s “kcessyą  na korzyść Iinji męzkiej. Że bundestag m y-
Znający prawne posiadanie dla dworu owych pustek. A le kto te -  ? “ , °  Ilnn AuS “stenburgów, to zdaje się rzeczą pewna W szakże
raz wynagrodzi stratę dworowi? kto utrzyma chłopów  w karbach? ‘ 'a OI('enburska jest linią m ęsk ą , a nawet starszą. Gabinety

stratę im powróci? Co chłopi pow iedzą, jak  dwór pocznie w y -  I j j ° lUJai:. Za ll0 l% Jo su k cessy i na tron, zo sta ły  przy spraw ic-
to pytania, na k tó- I 08®' 1 f n w ie .  Idzie następnie o inne prawa jako to: że Hol-

s z ^ n członkiem  rzeszy  niem ieckiej, że kroi duński jako k si$ -

z języka greckiego. Dawali za powtid w protokole, 
iż gdy w ostatnich dwóch latach żadnych w tym je­
żyku ni-' odebrali nauk, dawniejsze ich w tej mierze 
i tak jaź słabe wiadomości zup lnie z pamięci im
wyszły.

W ie d e ń  29 sierpnia. Korespondencji litogr. austryacka  or­
gan jak  wiadomo m inisteryalny j f Juyd który tu i owdzie uchodzi 
za organ m .nisteryalny, zajmują s ;,, d/.isiaj s o e s ty ą  duńską. Pier 
w sza oświadcza że A nstrya jak„ pań?two europejskie, nie"żąda, i 
nie może żądać rozbicia monarchii duń-kiej, z pow odu prostego : że 
takow e rozbicie wzmacniając w pływ  obcych mocarstw w Kopen­
hadze, Austryi byłoby szkodliwem - lecz zarazem mniema że Au- 
strya jako państwo niemieckie i członek rzeszy niemieckiej musi 
praw Holsztynu bronić. Lloyd  utrzymuje przeciwnie że Dania mniej 
lub więcej siln a , o ty le tylko egzystow ać będzie, o ile dwory i 
państwa obce, jćj egzystency i potrzebują, i następnie robi sobie 
wygodny ztąd wniosek że Holsztyn n.ożn°a od Danii całkiem  oder­
w a ć , bez nadwerężenia żadnych i„„ych interesów, jak  tylko tych 
które się w Kopenhadze „a dworze w blasku i bogactwie szlachty  
holsztyńskiej m ieściły . Gdyby poważny Lloyd  ch cia ł się tylko był 
zastanowić nad tern, czcmby b y ła Dania bez portu Kiel i bez tych 
zasobów jakie jćj przynosi Holsztyn pod względem handlu i prze­
m y słu . byłby zapewne uznał że oderwanie Holsztynu od Danii by­
łob y  śmiercią nietylko p olityczną, a]e nawet materyalną tego pań­
stwa. Korespondencja austryacka  rozsądniej i gruntowniej na tę

około nich b y ł łan  
dogla-

tyozać te same grunta na nowo dla siebie? Są  
re może nastąpić smutna odpowiedź. Gdyby b y ły  gm iny, możeby 
sie  coś podobnego nie tak prędko w ydarzyło  

°W tej samej w si mieli chłopi pastw iska, 
gruntu pańskiego. Ponieważ niedogodnie było chłopom , 
dać nieustannie b y d ła ,  by nieposzło na ła n  pobliski pański i lę­
kali s ie ,  aby im słuszn ie niezajmowano złapanego na szkodzie 
dworskiej b yd ła , uradzili, niepozwolić dworowi tego łanu upra 
w iać. Dominikalny urzędnik w yjech ał i koniecznie k aza ł orać, 
ale chłopi niepozwolili łanu zaorać, i co w iększa bydło sw e po 
zaganiali na tenże. C yrkuł nicukarał chłopów  za sam owolę ani 
za nicuszanowanie urzędnika dominikalnego. Zdaje s ię ,  i dopiero 
się  teraz dowiadujemy, że niemasz na to kary w kodeksie (?); 
obiecał p rzysłać  wojsko do w si w chwili oporu z strony chłopów. 
M a m y  n a d z i e j ę  p o w t a r z a m y ,  że z z a p r o w a d z e n i e m  gmiu p o d o b n e  
ustaną nadużycia.]

w dzień urodzin Jego Cesarskiej Mości, b y ł bal na korzyść po 
gorzelców. Chociaż tylko prawic sami urzędnicy i wojskowi na

ze io szłyńsk i zasiada i g łosu je w bundestagu, że Holsztyn ma 
ą osobną konstytucyę, adm inistracyą,  wojsko itp. Te prawa rząd 

duński uznaw ał aż do r. 1848. . M a n i f e s t  królewski 14 lipca zarę 
cza żo i nadal uznanemi i zachowanemi będą. Jednem słow em  nikt 
nic m yśli o wcieleniu Holsztynu do D anii, ale w yjąw szy Lloyd  nikt 
też z ludzi politycznych nie m yśli o oderwaniu jego od korony 
duńskiej.

W iadom ości z  N eapolu są  d osyć  n iepokojące. P ow iad ają  że  w oj­
sko  coraz s ię  w ięcej za  k on sty tu cy ą  o św ia d cza .

C e sa r z , k s ią żę  S zw a rccn b erg  i zapew ne hr. N esse lro d e  przybędą  
do s to lic y  w  końcu teg o  tygod n ia .

KRÓLESTW O POLSKIE
W  a r s z a w t l  I ć l  s i e r p n i a .  B a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  

l \ . r o l e s t \ v a  j  p o s t a n o w i ł a : a b y  p o s i a d a c z e  w ł a s n o ś c i
ziemskich i domów' w K rólestwie, chcący w  razie do­
znanej w swoich posiadłościach klęski gradobicia, 
w ylew u wód lub pożaru, otrzymać prawem zepew nio-eicow. r „  ̂ — ■ ““ i w y i e w u  wou ju d  pożaru, otrzymać prawem zepewnio-

b yli; przecież po odtrąceniu kosztów , pozostanie dla tych n ie- n ą  ulgę w podatkach skarbowych z tychże posiadło-
szczęśliw ych kilka ryńskich. | ści onłae»nveh _ nniirmm' tlnniPc/' n tl/ivntimn Llnenn

Z Galicyi piszą do W anderera  pod dniem 22gim „ajnaic, v
sierpnia: Kuteny, którzy się już nie jedną na Pola- wydarzeniu, i żądać sprawdzeń 
kach osiągniętą cieszą zdobyczą, i ciągle za w ypo- dy jaką zrządziła. Termin ten
wiedzianą raz hegemonią w wielkiej części Galicy ’ ’ " ‘ ............................
obstawają, chcą teraz zaujani w  swoje dotychczaso­
we powodzenie, wydrzeć polakom, a następnie Ga- 
licvi rzymsko-katolickiej, Św iętego  i w  swoje go o-  
blec pierze. Święty Jan urodził się w Dukli i tam­
że jeżeli się nie mylę, dopoki Bernadynem czy Fran- 
ciszkanem nie został, w pobliskiej czarownej okolicy 
wśród lasów pustelnicze prowadził życie. Około 8 0  
lat temu, żona polskiego magnata Mniszcha w ysta-

dzenia onejże, oraz szk o-
Kacn usiągu>v,a* - . - - o—-35 - ««» «.yp «- i «y janą zizituzi.ła. -rerami len co do klęski w ylew u
wiedzianą raz hegemonią w wielkiej części Galicyi w ód, liczyć się będzie od dnia, w którym wódy z miejsc 
obstawają, chcą teraz zauiam w swoje dotychczaso- | zalanych ustąpiły . Donoszący później, tracą prawo

do ulgi, a tem samem sprawdzenie klęski i szkód ja- 
kieby zrządziła, następować nie będzie. Naczelnicy 
powiatowi, tudzież magistrat miasta W arszawy p o  
otrzymaniu doniesienia o jednej z powyższych klęsk 
obowiązani są zarządzić sprawdzenie jej na miejscu! 
najdalej w ciągu dni 14lu.

Na składkę X X tą , na pogorzeclów m. Krakowa, 
złozono w  Hedakcyi Kuryera od d. 2 4  b. m., do dnia 
wczorajszego: złp . 5 3 4 0  gr- 1 0 ,  które Redakcya 
Kuryera j Ur)r zfofcyfn w konsulacie c. k. austryackim, 

a Prz^słania Komitetowi Pogorzeli m. Krakowa, 
'vraz z pomienionemi w tcjże składce efektami w na­
turze.

artysta, dał koncert na fortepiane, z k tó r e ś  
dochodu w  ilości złp. 1 0 0  gr. 2 5  przeznac™ »^ 
pogorzałe kościoły Krakowskie. I tę przeto ,na 
wraz z składką przez służących W. Uom iszowskV’ 
go dziedzica dóbr Sladkowa, w tymże celu złożona"" 
a wynoszącą złp . 34 , Rada Opiekuńcza nadesłała  
juz Kedakcyi Kuryera. — Tym więc sposobem otrzy­
maliśmy jednocześnie z Buska na korzyść pogorzel- 
c°\y razem złp . 2 6 3 0 , które mieszczą się w skład­
ce A A , dzis ogłoszonej.

F R A N C Y A .

Si<| rp,"a‘ ,^ a(*en Y‘ dzienników i to na­wet urzędowych niemowa dzisiaj ani słow a o mnie­
manym spisku uknutym w Strasburg, na i  ° 
zydenta. Pokazuje s ie , że w s z y s S  d o L J ^ -  P! 6~ 
ły  fałszyw e tak jak i wiadomość o spisku w"r* y" 
ęon, gdzie Ludwik Napoleon Bonaparte b l ł  ? ^ "  
przedmiotem ciekawości powszechnej co dało 
wód do zamieszania. K i/dy więc £ £
sku w Besanęon pokryła tylko śmiesznością je jZ ło ­
cieli, wymyślono nowy. Byłto krok grubej niezre 
cznosci, bo przecież wiedzieli w szyscy, żefa łsz^ te  
go rodzaju długo ukryć się nie moze.' Nie pojmuje­
my nawet powodów jakie mogły skłonić dzienniki 
urzędowe do powtarzania takich baśni, cheaż one 
wmówić w swoich czytelników', że mieszkańcy pre­
zydenta nie nawidzą i w  skrytości ostrzą sztylety, 
chcąż nie nawiścią tą uprawnić środki gwałtowne? 
Zapewne, aby wryjednać dyktaturę trzeba zagrożoną  
ofiarę otoczyć urokiem niebezpieczeństwa, trzeba 
W’ymvślać konspiracye. Na szczęście, jak przewi­
dzieliśmy, rozwiały się te nikczemne fantasmagorye, 
ani w' Besanęon ani w Strasburgu, nik nie godził na 
życie ani na wolność prezydenta; w dzisiejszych cza­
sach nie wykradają nikogo, jak P ressa  powiada na­
wet młodych panien; prezydent wróci z podróży zdrów  
i cały , nie napotkawszy morderców ani rozboinikń™, 
ale wszędzie obywateli, którzy choćby nie byli przv ’ 
chylni jego polityce, umieją uczcić 'w nim' p ow aL  
uosobioną, pogodzić względy należne tej powadze ż u 
czuciem godności i praw wolnego narodu 

Chociaż więc prezydent Hzpltej nie znalazł w Al 
żacy, entuzyazmu, przyjęty był z uszanowaniem. 
Uzupełniając szczegóły  któreśmy dawniej (pod  S tr a ­
sburgiem ) podali, kładziemy tu wyjątek / .la  P a tr ie  
opisujące dzień 2 3  sierpnia, tj. drugi dzień pobytu 
prezydenta w Strasburgu. „O godzinie 3ej prezydent
pojechał na rewią, a przez całą drogę tow arzyszy­
my mu okrzyki : „Niech żyje Hzplta, niech żyje pre-
x y d c n t .  «  P o  z a k o ń c z e n i u  p r z e g l ą d u ,  p r e z y d e n t  
z y d e n t  d o r ę c z y * k i l k a  k r z y ż ó w  l e g i i  honorow ć| ofi­
cerom , podoficerom i żołnierzom: o go z. 7ei udał 
się na biesiadę wyprawioną na jego cześć za pienią­
dze składkowe; powitano go okrzykiem: „niech źyie  
prezydent. Prezes Izby handlowej w niósł toast 
na który Bonaparte odpowiedział w  tych słow ach ’ 
„Chciejcie przyjąć podziękowanie za szczera życzli 
wosc z jaką mnie witacie, bo uczcicie mnie najlen ćT 
skoro nu obiecujecie pomoc wasza w walce która re 
formy użyteczne toczą z utopiami. Chciano mnie 
zniechęcić do podróży w te strony mówiąc: „Zle cie­
bie tam przyjmą, Alzacya przepełnioa zagraniczne-
U l i  P R l i s f l r r i l c i / O m i  n i a  . .  i  4  . 1.  _________ x . 1

W1.I

w ie sDoczvwa, rękę, którą do uzis unia, w  kościele 
parafialnym Dukielskim przechow yw ają Straż ka- 
nlicv o o w i e r z o n a  była stojącemu w  pobliżu klasztoro­
w i w której braciszek jako pustelnik przemieszkuje. 
Bernardyni za tą op iekę, z której się  z gorliw ością  
w yw ięzują, bywają od okolicznych m ieszkańców ma- 
łem i datkami wynagradzani. Pielgrzym i corocznie 
z daleka i z bliska do kaplicy przybyw ają już to dla 
oddania czci, jak dla zaczerpania w ody z p łynącego  
tamże zdroju, którą zabierają jako mającą posiadać 
moc uzdrawiającą w  wielu dolegliw ościach. Doszedł- 

. ------;ż posiadanie tej. kaplicy, mo-

»» t f ó l lU l l lU  p i  ■
był greko -  katolikiem 
ich wsi się znajJ 
kościoła w  Dukli 
kiem do nich należy

Pada Szczegółowa Opiekuńcza Szpitala ś. Miko- 
, aja 10 B usku. Za staraniu™ rady i komitetu w y­
branego do zbierania składek na biednych pogorzel- 
ji * ^ * 1  Krakowa, dany był w dniu 11 b. m. w m. 
snosćK 0I)ueęt amatorski, którego przychód w ten

kwp=f. P ’ a w pływ  z urządzonej w tym celu
zebr in ’’ ?-a w sParcie pogorzelców Krakowa. Jakoż 
na ,i„i!e ^ue przekonało, Jak spraw'iedliwie liczono 
bowiemrk'iZy"ność zgromadzonych osób. Sprzedaż 
siłkn r,v i  o w wejścia przyniosła Szpitalowi w  za -  
Krakow’J)' ? ^ a , .^ es â na pogorzelców
rada inż gr. 5, którą to ostatnią summę,
skieo-ń J..° s^uła do Redąiicyi Kuryera W arszaw -

na nad rozstrzygnięciem te sp«r,neJ hVł(LSl-'., Kiorej nownym osobom L n em 2 ' ^ * '
obronę z jednej i drugiej strony konsystorze na s ie - licznego zebrana ‘f !  hnw"aca w ?  zach5 c ,ł>. I!0
bie w zięły- zresztą sam sDÓr dziwne rzuca św iatło czpość, jako też • ba I  t-vm czas,e PubI,_ZS2& m-msko-katolickiego i gre - | k.óro la i f £r0“ d/ v t i
cko-katolickiego-unickiego kościoła. , , i ^sparria tyh, n iesźe,eś i5 m  - -  n n f^  d° P°n'f ! e— Donoszą temuż samemu d z ie n n ik o w i,  iż abituri- Rzewuski.' ^ ■ c/ęsliw  jni. Opiekun prezydujący,

ici w Przemyślu poddać się nieehcieli egzaminowi Luniewski.enci
nieszczęśliwym- Opiekun prezydujący, 

u^łonkowie Rady: X . W . Swiąlkiewicz, 
-P óźn iej w dniu 15  b. m., pan”\Viślicką

mi emisaryuszami, nie rozumie już tych szczytnych 
słow  honoru i ojczyzny, które wasze imie przypomi­
na i które w sercach jej mieszkańców przez 4  lata 
się odzywało. A lzaci, nie wiedząc sami o tem, są 
niewolnikami ludzi, którzy nadużywaja ich łatw o­
wierności i nie chcą widzieć w człowieku w y  branym 
przez naród, prawego reprezentanta wszystkich ie'tro 
praw i interesów-." ' J

S łysząc to odpow iedziałem : „JMuszę być wszędzie 
gdzie panują niebezpieczne złudzenia ‘i gdzie trzeba 
przyjść w pomoc dobrym obywatelom. Spotwarzają 
starą A lzacya, bo w tej ojczyźnie szczytnych wspo­
mnień i uczuć patryotycznych, przekonany jestem , 
że znajdę serca, które pojmują moją missyą i moje 
poświęcenie dla kraju. U pływ  kilku miesięcy nie 
może przemienić narodu przejętego głęboko uczucia­
mi żołnierza i poczciwego wyrobnika, w naród nie 
przyjazny religii, porządkowi i w-łasności. Zresztą  
dla czego miałbym być źle przyjęty, czemżeż nie za­
służyłem  sobie na wasze zaufanie. Prawie jedno- 

1 myślnym głosem Francyi wezwany na czele w ładzy  
1 legalnie ograniczonej, ale przemożnej moralnym w pły-’ 
wem swego początku, nie dałem się uwieść radom 
nakłaniajacym mnie do targnięcia się na konstytucyą 
która nikomu nie tajno w w-iększej części przeciw  
mnie uchwaloną była. Szanowałem i Szan„ * 
dę wszechwładztwo narodu choćby nawet ien-J\  T
raz miał w sobie cos fałszyw ego i n;nn.  • *
A jeżeli tak działałem , to dla tego. n a j ^ S a  
moją dumą jest .mię jioczc.w'ego Człow ieka nail t S  
tytuł nieznam mc w yższego. Ieha ’ naa lcn
' Z radością więc myślę, Strazburdż nie że wspól­

ność uczuc panuje między w ami i mna. Jak la chce­
cie i wy aby ojczyzna była wielka, silna i szanowana, 
tak jak wy chcecie chcę i ja, aby A lzL ya otrzymała 
dawną sw ą rangę 1 stała się na p o w r ó t  tem, czem 
była przez tyle lat tojest jedną z prow incyi najzna­
komitszych, która w ydaw ała najdzielniejszych ludzi
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na reprezentantów i najwaleczniejszych jenera łów  na 
obrońców.14

Po zakończonej biesiadzie Ludwik Napoleon udał  
się na bal, który b y ł  bardzo świetny, zkąd w rócił  
w  późna noc do prefektury.4

B u le t in  de P a r i s  donosi, że  24 g o  prezydent przy­
b y ł  do M etz ,  gdzie go przyjęto bardzo życzliwie. 
M owa jego miana tamże w  odpowiedzi na odezwę  
mrra zyska ła  huczne oklaski. W  pośród ludności 
wiejskiej zgromadzonej ze wszech stron na powita­
nie naczelnika stanu, zebrały się w ładze  cywilne i 
w o jsk o w e ,  duchowieństwo i liczne deputacye.

Porównywając te opisy z poprzedniemi przekony­
wamy się oczyw iśc ie ,  że  przyjęcie prezydenta w  A l-  
za cy i ,  było dużo oziemblęjsze, niżeli w  innych pro- 
wincyach, przez które przejeżdżał. Przyznają to 
dzienniki ministeryalne. L a  P atrie  umieszcza arty­
k u ł ,  który zapewne zdziwi czytelników.

„Po raz drugi podróż prezydenta przekona w szy s t­
kich, tojest księcia Ludwika Bonaparte, zgromadze­
n ie ,  stronnictwa i dzienniki, że Francya chce jed y ­
nie utrzymania s ta tu  c/uo, że  w tej chwili nie ma in­
nego życzenia jak tylko trwałości.

Mieszkańcy, którzy witali prezydenta, dla cesar­
stwa nie mają sympatyi, a tern mniej dla rewolucy'i. 
B y ł  jeden okrzyk s ta ły  ( a  nie byłto g ło s  entuzya- 
zmu, który porywa ale okrzyk rozumu który hamuje) 
tj. „niech żyje prezydent i niech żyje Rzplta.44

W  ten sposób naród p okazał,  że chce tymczaso­
wo utrzymać cz łow ieka instytucyę i że wyrzeka się 
zarówno* zamachów stanu jak i rewolucyi. Nie po­
dobna zaprzeczyć że  takie robi wrażenie podróż pre­
zydenta, s ło w a  nawet jego  przesiąknięte są tym u-  
czuciem czerpanem w  tern zetknięciu się z narodem. 
Członkowie zgromadzenia znajdujący się w  tej chwi­
li na prowincyi podobneż powezmą przekonanie, bo 
nie podobna się oprzeć temu w p ły w o w i moralnemu 
całego narodu, a w  ten sposób sprawa porządku i 
trwałości w rozmaitych obozach pozyska zwolenni­
ków. Ten jest  g łów n y  i pożądany rezultat podróży 
prezydenta i odroczenia Izby.

— Drugą kwestyą zajmującą obecnie umysły pa­
ry ż;i nów jest, jakeśmy to już powiedzieli, kongres 
w  Wiesbaden i stanowisko jego względem pojedyn­
czych legitymistów. Politycy gubią się w  domysłach  
jaki jest kierunek polityki hrabiego Chambord, jacy  
są  jego doradcy. W ed łu g  G a ze tte  de F ra n c e , lir. 
Chambord polega g łów nie  na panu Larochejaquelein, 
\V, »r ° P ini°n  publiyue  na pana Nettement, w e -  cJPug Union  na panu Uerryer, w idać wic^c, ze ksiaj-
że  tak się p o s ta w i ł ,  iż w  obec niego w szyscy  są  
z siebie kontenci, a to je s t  najlepszy sposób, aby i 
z niego podobnież byli zadowoleni. Cóż kolwiek bądź 
sa pewne k w estye ,  w  których wszystkim odcieniom 
polecono zgodę a mianowicie: 1 )  w p r a w ie  o merach; 
t i )  w  odwołaniu się do narodu na owo wielkie py­
tanie: R zp lta  czy  M onarchia?  W  pierwszym w zg lę ­
dzie lir. Chambord nie przypuszczał ani na chwilę, 
iżby legitymiści mogli wątpić o przyjęciu lub odrzu­
ceniu praw a, któryby ograniczył wolność gmin ści— 
śniona coraz bardziej przez zwolenników7 centrali- 
zacyi.

Co do pytania: Rzplta czy  monarchia, w szyscy
legitymiści zdają się zgadzać  na odwołanie się do 
narodu w  r. 1 8 5 1 ,  a nawet 1 8 5 0 ,  w  granicach kon­
stytucyjnych. K o n s t y t u c j a  oznacza epokę rew izyi;  
nie ła tw o  w ięc  jej uprzedzić , ale ona nie zabrania 
zgromadzeniu prawodawczemu żądać wotum od na­
rodu w  kweslyi zasadniczej. Izba w ięc  jest w  pra­
wie je szcze  przed epoką rew izy i ,  zażądać orzecze­
nia, o tern co chce utrzymać lub zburzyć. W p r a w ­
dzie pan Larochejaquelein, ju ż  raz p r z e ło ż y ł  to sa­
mo pytanie, ale usiłowania je g o  musiały się nie u- 
dać z dwóch powodów: raz dla te g o ,  że  się nie po­
rozumiał z przyjaciółmi swemi politycznemi; powtó- 
re, że  s ta w ił  się jako nieprzyjaciel bouapartystów i 
orleanistów. Legitymiści są  zdania , że  kwestya rzą­
du dziedzicznego, musi jeszcze  raz zlać wszystkie  
stronnictwa konserwatywne, bo ażeby zn iw eczyć na 
z a w sze  K zpllą , równo na tern za leży  Napoleonowi, 
jak hrabiemu Paryża i lir. Chambord. Trzeba więc  
naprzód powalić i pogrzebać wspólnego nieprzyjacie­
la ,  a w t e d y  dopiero zapytać się Francyi, którą ro­
dzinę chce posadzić na tronie? Takie jest  rozumo­
wanie legitymistów i na tern stanowisku chcą się u- 
trzymać na dal. Nie ulega w ątpliw ości,  że  kongres 
odbyty w W iesbaden , jednocząc s i ły  legitymistów, 
wpłynie na politykę zgromadzenia; jakoż zdaje się 
bardzo prawdopodobnem, ż e  jedną z najpierwszych 
k w e s t y j ,  którą się za  powrotem zajmie zgromadze­
n ie , będzie r e w iz ja  prawa wyborczego. W szystkie  
8 r.on;S,1ct" a konserwatywne zgadzają s i ę ,  że  prawo 
Z ,i-o maia aczkolwiek zasada jego jest najlepsza,

finhi> S» bbe PrzeP'sy tak b łęd n e ,  że  chybią celu
nxr mzp 5 legitymiści zaś wotować będą

wszy s ) < j ™ Wspólnie z opoz\7Cj7ą za rewizyą te­
go praw , i w tyni punkcie odcienia tego stron­
nictwa z g o d z i ły  się w W j e s |,a(ien

-  S iec le  podaje <j*Ugi f cieka^ y „ gt 7 W iesba_

den, z którego następny kładziemy wyjątek: „Hra­
bia Chambord pokazał się wczoraj w  teatrze; dawa­
no Hugonotów. W y szed ł  w7 czwartym akcie i prze­
chodzić musiał podwójny szereg, który się utworzyć  
od teatru aż do powozu. Lecz w  chwili, kiedy wstę­
pow ał na stopień, zdarzył się wypadek, którego by -  
łem świadkiem. Rzecz naturalna, że  w szyscy  ota­
czający7 stali z odkrytemi g łow am i’, w yjąw szy  kilku 
robotników niemieckich, którzy paląc spokojnie fajkę, 
przypatryw ali się o jakie dwadzieścia kroków. Ktoś 
z tłumu z a w o ła ł :  Zdjąć kapelusze, ale wyrobnicy, 
czy dla tego, że nie rozumieli po francuzku, czy7 tez 
że nie widzieli powodu odkrycia g ło w y  przed c z ło ­
wiekiem, który dla nich b y ł  obywatelem, jak każdy  
inny, dosyć, że  kapelusza nie zdjęli. Nagle wyska­
kuje jakiś młodzieniec i najbliżej stojącemu zrzuca 
kapelusz z g łow y; słusznie oburzony Niemiec odpo­
wiada pięścią. P ow sta ł  h a ła s ,  pan Berryer chciał  
odsunąć napastnika, ale ten jeszcze  raz przyskoczył  
do wyrobnika i z a w o ła ł :  Jeśli chcesz zadość uczy­
nienia, zow ię się książę Edward Fltz-James. W y ­
padek ten spraw ił najgorsze w rażenie, i aczkolwiek  
w7 sobie samym drobny, mieszkańców wszystkich mo­
cno przeciw legitymistom oburzył.

—  List księcia Joinville, o którym Bulle t in  wspo­
mniał, nie jest zupełnie fa łszy w y , ale w yw ołany  
jedynie z niepamięci; napisany b y ł on bowiem w  o-  
statnich miesiącach 1 8 4 8 ,  a B u lle t in  de P a r is  ukry­
wając jego d a tę , jako gorliwy zwolennik Elizeum, 
chciał n i m  zadać cios orleanistom.

Kenty 3 %  58-  55 po,l. 15 cent. R en ty  5 %  9 7 -  30. pod. 5 c.
Paryż 25 sierpnia,  (K ) .  VV miarę zag łęb ian ia  sie p rezydenta  

Rzeczypospolitej na  wschód F ra ncy i  nad granicę sz w a jc a r sk ą  i nie­
m iecką,  znika urok a  z nim i nadzieje.  Besanęon p r z y ją ł  go g o ­
rzej  niż ozięble;  p rze łam any  łańcuch  w ojska  niemogąc w s trzym ać  
ciekaw ych , wystaw i ł  Napoleona Donapartego i c a ły  jego o rszak  na 
ł a sk ę .  Dzięki  w szakże  kilku osobom jego  św ity ,  że n icprzyszło  
do k rw aw ej  i haniebnej rozprawy. W  Miluzie przyjęcie zimne i 

i raczej p ro tes tacya  g ło śn a  na  korzyść  Rzeczypospolitej , niż sy m -  
p a tya  dla wielkiego urzędnika F ra n cy i  i dla większego jeszcze  
imienia jak iem  j e s t  przyodziany. W  S tra sb u rg u  g w a rd y a  narodowa 
pie rw sza  rozpoczyna m arsze  i k rzy k i  rew o lucy jne ,  s z tandary  nie- 
w ita ją  go, oficerowie nic s ą  na sw y ch  m iejscach ,  wojsko milczy i 
zdaje się potakiwać tym  manifestacyom. J u t ro  się dowiemy końca 
tych  komedyj Napoleońsko-ccsarskich .  Metz i Nancy coś nowego 
nam nadeślą .  Oto pokrótce opis rozmów i kom entarzy  politycznych.

Inna podobna komedya odgryw a się u wód w  W iesbaden .  Piel-t
£ l* z y m k a  dotąd  nic u s ta ła .  C a łe  p rzed m ieśc ie  H ain t-G ern ia in  dziś s ie  
u w ód ty ch  z n a jd u je . K o ng res  t rw a  c iąg le  . a le  i ten  s ie  skoilCZV,

podobnie j a k  wojaż  prezydenta  przez fiasco.

Nakoniec t rzec ia  scena  w Bruxclli ju ż  się sk o ń c zy ła  zupełnie. 
Książe Joinville o trzym aw szy  w iadomość,  że j e s t  otoczony szpie­
g am i ,  od jecha ł  napowrót do Clarem ontu ,  a  or leaniści zawiedzeni 
w sw ych  nadziejach , smutni dziś w ra c a ją  z tea tru ,  rzuca jąc  po­
g ło s k ę ,  że książę  Joinville poda się na kandyda ta  do prezyden tu­
ry  Rzeczypospolitej  w roku 1852.

Ministeryuin f rancuskie j e s t  dziś w takiej dezorganizacyi w e­
wnętrznej ,  jak iej  nikt  niepamięta i o jakiej h is to rya  żadnćj epoki 
niewspomina. T rzec h  tylko ministrów j c s t dziś obecnych w  P a r y ­
żu. Dyrek torow ie  w y d z ia łó w  a  na w ct szefowie biór s a  u wód lub 
na wsi. Sami bióraliści  wszelkio z a ła tw ia ją  prace.

Izba albo raczej je j  kom issya  25 od tygodnia r az  ty lko  w b a r ­
dzo m ałym  m og ła  się zebrać kotoP'eeie 17 cz łonków , i tą  nawet 
ra z ą  nic postanowić, nic uradzić  nicmogfa,  chociaż n ie b ra k ło je j  na 
m a te ry a łach ,  w obec t rzech  dratń od6 ry w a ją Cy ch się na t rzech  od­
miennych tea trach .

J e n e r a ł  C hangarn ie r  sam jeden tylko czuwa nad w szys tk iem . a 
Wspomagany energią  p refek ta  polie}’1’ utrzymuje P a r y ż ,  a  z nimi 
c a ł ą  F r a n c j ą ,  w tej apatycznej sp®k° j n°óci , którćj sami Francuzi  
ocenić nieumieją. j i a  w szak że  460 j e n e r a ł  zaw sze  coś do czynie­
n ia ;  bo jcżl i  nie z zaburzycielam ' nnasta  i nieprzyjaciółmi porząd­

ku w alczyć  mu w ypada ,  to p rzy najmnlcj '■ n ieprzyjac ió łm i osobi- 
stemi. W iec ie ,  iż c a ł y  czas w a lcz} ł  prawie z ministrem wojny 
je n e ra łe m  d’Hautpoul. Dziś po zawieszeniu z Bjm (,r0|)j m us;a j  0 _ 

tw o rzy ć  now ą w alkę  z j e n e r a ł a 1” ' B a ta g u ay  d’Hilliers i de G ram -  
mont, k tó rzy  w osta tn ich z w łas zc* a czasach energicznie wystąpili  
przeciw niemu, o ska rża ją c  o chęć porwania rządu i ogłoszen ia  się 
dyktatorem.

Na prowincyi pokój podobny parysk,cmu> Przeryw any j e s t  od cza­
su do czasu aresz towaniami,  odkr} w aniami broni, papierów lub to ­
w a rz y s tw  sekre tnych  legitymisto« 'sl4lcl‘ !ub s °cyalis towskich. Gdzie 
niegdzie z a ś  rozbrojeniem g w ardy '  narodowej , dymisyą urzędników 
lub zmianą prefektów.

Rady7 depar tam entowe ju t ro  otw°l z % s ' vc P°siedzenia. Będą ono 
dość c ie k a w e , bo m ają  na nich PJ’C trak tow ane  wielkie t r z y  k w e ­
stye: 1J P rzeg ląd  konsty tucyi .  2 )  Przedłużenie prezydentury .  3J

Deccntra l izac j 'a  Francj-i.  W  chwilach zupełnej apaty i  posłuży  to 
dziennikarzom na rękę  i polemika ich w tej mierze może podnieść 
nieco ducha politj’cznego, tak  głęboko dziś uśpionego.

Na kw es tye  zagraniczne  nikt dziś n iezw raca  tu uwagi. S z lez ­
wik, S a r d y n ia ,  Neapol,  R z y m .  Niemej-, R o ss j -a ,  s t a ł y  sic dziś 
Oceanią  w oczach francuzów. Z n ik ła  w sze lka  s y m p a ty a ,  ale też 
nicokazują i an t j -pa t j i .  J a k  d ługo stan  podobny osłupienia  t rw ać  
będzie, żaden cz łow iek  dziś tego przewidzieć nawet niejes t w s t a ­
nic. W s z y s c y  w szakże  ogólnie powiadają, że to d ługo t rw a ć  n ie-  
może.

Proces s ł a w n y  konspiratorów w Oran w Algierze, w tj-ch dniach 
ma się o tworzyć.  Sąd  przysięgłj-ch  j e s t  usunię tym, bo kolonia ta 
je s t  zawsze  pod w ła d z ą  w ojskow ą. Oskarżeni  będą zatćm sądzeni 
przez T ry b u n a ł  pierwszej instancyi.  To idzie im na r ę k ę ,  bo w r a -  
z,e Petcpienia mogą się udać do sadu apelacyjnego, a nareszcie  aż 
do sądu kassae j- jncgo ; powszechne j e s t  prawie  zdan ie ,  że proces 
ten na małem się skończy.  Inaczej się dzieje z wykrj-tj-m spiskiem 
w Paryżu.  Codzicń nowe a re sz to w an ia ,  i być może. że za mic-  
S|ccj sześć jeszcze  n ieprz j jdz ie  do sądu. M a ła  je s t to  rzecz w i -  
stocie, i, j a t  leg j ś c i u t rzy m u ją ,  że się to skończy  na n iczem , bo 
s ta tu ta  tego związku ściśle się t r z y m a ły  konsty tucy i  i obronj’ R z e ­
czypospolitej. W sze lako  kilku może być s k a z a n y c h ,  za  sam ty tu ł  
T o w a rz y s tw a  tajnego.

Pan Guizot n iew yjechał  bynajmnićj  do Wiesbaden,  j a k  wam m yl­
nie donies iono, ale po powrocie sw ym  u d a ł  się na  wieś V a l r ich e r  
w Normandyi,  gdzie się trudni ukończeniem swej historj-i . B y ł  
on niedawno w P a ryżu  w czasie rozdaw-ania nagród publicznj-ch 
uczniom sz k ó ł  rozm a itych ,  i z p rz j jem n o śc ią  b y ł  św iadkiem uwień­
czenia swego syna.

T hie rs  bawi ciągle u wód H om burgskich;  Odillon B arro t  u wód 
w Neris ;  Molć j e s t  w P a ryżu  w róc iw szy  z Champlatreux; Mon- 
ta lembert  wojażuje  z P re z j’dentem.

Kronika miejscowa
Kraków 30  sierpnia. T a rg  w czora jszy  na Baranie b y ł  znaczny, 

ceny nieco spad ły ;  żyto 15— 16,  pszenica 2 0 —21 % ,  jęczmień 11— 
12 .  k asza  j a g la n a  2 6 —27, rzepak zimowy 3 4 — 3 5 ,  letni 2 3 —24 zap.

— Na dzisie jszym ta rg u  k lcparsk im  ceny znowu spa d ły  i zdaje 
się że spadną j e s z c z e ;  ży to  17— 1 8 ,  pszenica 2 2 —2 3 % ,  jęczmień 
11%  — 1 3 % ,  owies 7 — 7 %  złp.,  rzepak zimowy 9 % — 1 0 ,  letni 7%  
—7 %  z ł r .

— W e ł n a  podnosi s ię ,  w ciągu miesiąca z Królestwa i z Gali­
c j i  sprzedano do 400 centnarów wagi ber lińskiej do W ro c ła w ia :  
pierwszego gatunku po 7 0 — 73, śeedniego 6 0 —6 4 ,  podłego po 40
—44 talarów. Spirj-tus w cenie się nie zmienił  na wrzesień  i paź­
dziernik obsta lowany po 14' / , z ł r .

S ta ry m -b y s try m
R o g o ź n ik  p„rt T a t r a m i  „a  j a z i e  w ło ś c i a n in a

l i e T w  I i "  W,LdCri!,kicl’;  • Zi*b ten ni6C0 l o d z o n y  dosiał się do W . p. Uznanskicj dziedziczki Szaflar.

Przyjechali do Krakowa od d. 29 do d. 30 b. m . j a n o w ­
ski L ibera l  w ł .  dóbr ,  W y c z a łk o w s k a  E m il ia ,  Drcnttel  Oswald Dr. 
nied., z Galicyi. Szj-manowski W ł a d y s ł a w  kom isarz  dóbr .  K ra ­
s icka  Ju l ia  lir., Dzięgielowski A r tu r  dz. dóbr, Brudzieński Alexan­
der rządca  dóbr, z T arnow a .  S k a rb ek  M ieczysław hr. urz. kam. 
prokur..  S k a rb ek  Aniela hr. dz. dóbr, Daszkiewicz J a n  dyr.  gimn.. 
Szumlański  Ignacy  w ł .  dóbr i cz ł .  s tanów  Galie., z Wiednia.

1’ r z ę d o w p ,
Podpisany C. K. Notary usz publiczny-, podaje do powszechnej 

w ia d o m o ś ć ,  iż na sku tek  rezo luc j i  C. K. T ry b u n a łu  m iasta  K ra ­
kow a  i jego  O k rę g u , z d. 14go cze rw ca  r. b. N. 3572 w dniu 3go 
w rześn ia  r. b o godzinie fltćj z r a n a  w domu pod liczba 253 w gm. 
VIII. m iasta  K rakow a s to ją c y m . sprzcdaneini będą przez publiczną 
l i c j t a c y ą  różne ruchomości ,  mianowicie:  meble, s to la rszczyzna ,  
pościel, bielizna, suknie , ś reb ra ,  kosztowności i inne sprzctv ,  w spad ­
ku po śp. Ja n ie  L ibrow skim  p o zo s ta łe ,  za  go tow a s reb rn ą  monete.

Kraków 28 sierpnia 1850 r.
(1 8 .1 -2 -3 )  M. Straetliicki, C. K. Notaryusz.

I n s e r a t y .

TRAKTYERMA, KAWIARNIA IBILLARD
W  HOTELU DREZDEŃSKIM

w dolnym lokalu, gustownie urządzone na nowo, z dniem 7m w rz e ­
śnia  1850, tojest w sobotę o tw ar te  z o s ta n ą ;  o czćm S zanow na  Pu­
bliczność zaw iadam ia ,  z tern uprzejmćm w ezw an iem , ażeby tak ł a ­
skaw ie  j a k  pierwej , z a k ła d  jego  odwiedzać raczy l i ;  zapew niając 
z swćj s t rony ,  że wszelkich us i łow ań  do łoży,  ażeby zadowolnió 
sw ych  Gości

Z najg łębszem  uszanowaniem 
( 1 8 7 — 1 - 6 )  L ip i i is /c i .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rt*  k r a k o w s k i  *  d a l a  3 1  sierp . Banknoty 92 ' /4. — Pruski  k u ­

r a n t  104’/ , . — Im p e ry a ły  ros.  34. 2 7 .— BuMe sreb rne  nowe 100% . 
Dukaty  złp . 20. 6 . — L is ty  z as taw n e  Król. Pols, z kuponów 101. 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  9 8 % .  — Cwancygiery s ta re  1 0 6 ‘/ 
nowe 1 0 6 % .
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